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Kresy tatrzańskie.
Mapka niniejsza, przedstawiająca schematycznie obraz zaludnienia polskiego na t. ,zw. 

Górnych Wegrzech, wykonana przez p. Zygmunta Czajkowskiego dla Sekcji Miłośników Gór 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego w Warszawie, służyła jako przeźrocze w czasie referatu, 
który wygłosiłem na posiedzeniu Sekcji dnia 5 grudnia r. z. 1

Układając mapkę, mieliśmy na widoku przedewszystkiem te obszary na Spiszu i na Orawie 
oraz w dolinie górnej Kisuczy, w których ludność polska stanowi bezspornie przeważającą większość.

Pionowe kreski na mapce oznaczają bezsporny obszar polski, krzyżyki — granice starostwa 
spiskiego, które należało do Rzeczypospolitej aż do pierwszego rozbioru. Starostwo to składało 
się z 4 oddzielnych terytorjów, z których jedno tylko przylegało do państwa polskiego, trzy po ­
zostałe tworzyły wyspy, enklawy, na Spiszu węgierskim. Zauważyć należy, że znaczna część o b ­
szaru językowego polskiego nie wchodziła w skład starostwa spiskiego, przedewszystkiem t. zw. 
Zamagórze, które pozostało polskiem, choć od tylu wieków było w bezpośredniem władaniu Węgrów.

Bliższe zaznajomienie się ze Spiszem utrudnia ogromnie nomenklatura n ieusta lona; pragnąc 
je ułatwić podaję nazwy polskie, łacińskie, niemieckie i węgierskie trzech miast obwodu podoli- 
nieckiego, zwróconego Polsce w r. 1412 i 13 zastawionych wówczas Polsce miast spiskich (ob. ta­
belę na str. 2-ej).
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Nazwa polska łacińska niem iecka w ęgierska

Lubowla Lubosia Lublau Lublo

Gniazda G nesna Kniesen Gnezda

Podolinicc Podolinum Pudlein Pudló

Biała spiska Bela Bela Szepcs Bela

Kubica Lubienum Leibitz Libicza

Maciejówce Villa M attbici M atzdorf M attheocz

Nowa wieś Iglovin Neudorf Iglo

Podegrodzie spiskie Suburbium Kirchdrauf Szepes Varalja

Poprad Vi!la Teutonicalis D eutschendorf Poprad

Ruszkinowce Vill:i R usąuini Rissdorf Ruszkinoc

Sobota spiska Mons Georgii G eorgcnbcrg Szepes Szom bathely

Straża Villa S. M ichaelis M ichelsdorf Micha lfalva (Strazsa)

Twarożna , Vi 11 a Durandi D urtsdorf Tvarozsna

W ielka Filca Felka Felka

W ierzbów Villa M enhardi M enhardsdorf M enhard

W łachy .
r ■. :.V.

O lcsinum W/fllleridorf* Olaszi

W arszawa. W acław  O lszew icz.

Daremny najazd.
Wkroczenie wojsk czeskich na 

Górną rOrawę i Spisz, brutalne za­
jęcie Śląska Cieszyńskiego, próby 
wdarcia się na Podhale nowotarskie, 
będące niejako dalszym ciągiem bez­
czelnej i perfidnej akcji prasowej 
szowinistów czeskich — musiały wy­
wołać w całej Polsce .głębokie obu­
rzenie, a niewątpliwie ustalić też pe­
wne linje wytyczne w zapatrywa­
niach na politykę braci Czechów 
wobec nas. Zaiste brak słów na o- 
kreślenie i właściwą nazwę postę­
powania, jakiego się jęli Czesi. Kto 
jednak bliżej obserwował nienasy­
cone ambicje tych zdrowych sklepi­
karzy i parwenjuszów, kto zetknął 
się z metodami ich działania bez­
pośrednio, ten nie jest dziś zasko­
czony akcją zaborczą prusaków sło­
wiańszczyzny. W szczególności akcja 
czeska na Słowaczyźnie od la t1 
już była wymierzona przeciw Pol­
sce. Łakoma ręka czeska, która od 
dawna ifiąciła stosunki w Księstwie 
Cieszyńskiem, zawisła też od lat 
nad poską ludnością stolicy Tren- 
czyńskiej, Górnej Orawy i Spiszą.

Gdy grupa Podhalan zwołała pierw­
szy zjazd inteligencji i młodzieży 
podhalańskiej, zjazd, na którym sze­
roko i długo zastanawiano się nad 
przyjściem z pomocą góralszczyźnie 

. spiskiej i orawskiej, w inspirowanej 
przez Czechów prasie ewangielicko- 
słowackiej już wtedy odezwały się 
wyraźne zastrzeżenia przeciw jakiej­
kolwiek akcji narodowej ludu pol­
skiego na Spiszu i Orawie. Poja­
wienie się broszury „Co my za je­
dni", a później „Gazety Podhalań­
skiej", która w krótkim, stosunkowo 
czasie zyskała sobie przywiązanie 
i zaufanie wśród Podhalan spiskich 
i orawskich, wywołało wśród pan- 
slawistów czeskich i czecho-słowa- 
ckich łatwo dziś zrozumiały ferment. 
Ponieważ działacze podhalańscy od- 
rzekali się ^wszelkiej wojny czy to 
z rządem węgierskim czy z opinją 
słowacką, a chcieli tylko pogłębić 
świadomość narodową swych braci 
spiskich i orawskich, praca oczywi­
ście szybko zaczęła wydawać pożą­
dane owoce. Śmieszne były już wte­
dy zarzuty, chytrze obmyślane, a nie­

stety i przez pewną część opinji 
polskiej podzielane, że ruch podha­
lański wśród Polaków górno-węgier- 
skich ma jakiś podkład zbliżenia 
polsko-madziarskiego. Dla uzyska­
nia jakiego takiego obywatelstwa 
naszej pracy na Spiszu i Orawie, 
zdecydowaliśmy się tylko nie mie­
szać do zatargów wewnętrznych by­
łego państwa węgierskiego, a więc 
także do zatagu madziarsko-słowa- 
ckiego.

Zatarg madziarsko-słowacki miał 
wszystkie ciemne znamiona odwie­
cznego sporu prusko-polskiego. Sto­
sunek rządu węgierskiego, a także 
społeczeństwa madziarskiego do Sło­
waków był tego rodzaju, iż o wmie­
szanie się weń, a co ważniejsze, 0 o- 
powiedzenie się po stronie madziar­
skiej — mógł nas posądzać tylko 
odłam ludzi niewątpliwie szlache­
tnych, o pracy jednak realnej w wa­
runkach, jakie były, nie mających 
należytego pojęcia. Napór madziar­
ski na Słowaczyznę był siłny. S to ­
kroć silniejszy był jednak napór 
Słowaczyzny na polską góralszczy-
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znę, napór mocno wspierany przez 
Pragę i Petersburg. Twierdziłem 
i dziś śmiało twierdzę dalej, że dla 
ludności polskiej w Trenczyńskiem, 
na Orawie i Spiszu niebezpieczeń­
stwo madziaryzacji nie groziło w tym 
stopniu, co niebezpieczeństwo ze- 
słowaczenia. Madziaryzacja szła dro­
gą oficjalną — słowaczenie szło ca­
łym rozpędem, wszystkiemi porami 
codziennego życia. Madziaryzacja 
miała tu dostęp zewnętrzny, słowa­
czenie usiłowało wedrzeć się do dusz. 
Turystę Polaka raziły i razić musia­
ły madziarskie napisy na drogowska­
zach, na szkołach, urzędach na ca­
łym Spiszu i Orawie, bolało go, iż 
dziecko góralskie, mówiące tą samą 
gwarą podhalańską, co dziecko pod 
Zakopanem i Czorsztynem, łamało 
sobie język i duszę na zgoła obcych 
bełkotach madziarskich, nie zwracał 
jednak uwagi na to, iż równocześnie to 
dziecko musiało się uczyć modlitwy 
codziennej słowackiej, przystępowało 
do spowiedzi słowackiej, słuchało 
nauki Bożej w języku słowackim, 
obrazek dostawało od księdza z mo­
dlitwą słowacką. Ojca zaś tego 
dziecka zasypywano gazetami i bro­
szurami, kalendarzami i odezwami 
znowu słowackiemi. Jeśli szedł do 
najbliższej mieściny, porozumiewał 
się z „panami" czy księżmi znów 
po słowacku.

W  tych warunkach droga była 
jedna: trzeba się było ratować przed 
grozą całkowitego zalewu słowa­
ckiego, świetnie obmyślanego, ce­
lowo, z zimnym wyrachowaniem 
przeprowadzanego z Pragi. Jeżeli 
rząd węgierski patrzał na naszą pra­
cę na Spiszu i Orawie poniekąd 
pobłażliwie, bo dowodów rzeczowej 
przychylności nie mieliśmy tam ni­
gdy, to oczywiście robił to we wła­
snym, źle tylko — jak się okazało — 
obliczonym interesie.

Naszem zadaniem było: wytwo­
rzyć na Spiszu i Orawie tak silne 
środowisko życia narodowego pol­
skiego, aby to środowisko natural­
nym biegiem wypadków w przy­
szłości mogło oddziaływać i na Sło- 
waczyznę. Środowisko to 'powstało. 
Nieco zapóźno, ale powstało. Tem 
środowiskiem jest dziś młodzież na­
rodowa polska na Spiszu i Orawie, 
zwłaszcza na Orawie, której znako­
mitymi przedstawicielami są ks. Fer­
dynand Machay i ks. Eugenjusz Si­
kora oraz ich liczni przyjaciele i tam­
tejsi wierni towarzysze pracy. Jeżeli 
też powstały polskie Rady Narodo­
we w Jabłonce na Orawie i w Lu- 
bowli na Spiszu, to jest to także 
dalszy przejaw rzetelnej a przewi­
dującej pracy, jaką jeszcze przed

wojną tam podjęto. Panują tu i ów­
dzie złudzenia, że mogliśmy, wy­
tworzyć przyjazne stosunki ze Sło- 
waczyzną przed wojną. Nie wątpię, 
że było to możliwe — o ile by cho­
dziło o manifestacyjne podhalańsko- 
słowackie zjazdy i pogwarki w, Za­
kopanem czy w Turczańskim Świę­
tym Marcinie. Czy jednak te zjazdy 
i pogwarki miałyby jakiś realny 
wpływ n a  u k ł a d  s t o s u n k ó w  na  
m i e j s c u  — w Trenczyńskiem, na 
Górnej Orawie i Spiszu — o tem 
stanowczo i otwarcie wątpię. Wszak 
nie było celowo przygotowanego 
jeszcze środowiska, któreby mogło 
i umiało tam, na miejscu, w warun­
kach nader drażliwych, rzecz popro­
wadzić w sposób dla ludności pol­
skiej korzystny. To środowisko do­
piero się wiązało. Wypowiadać się 
zaś w imieniu czy zastępstwie tam­
tejszego ludu stąd byłoby rzeczą 
conajmniej śliską, jeśli nie całkiem 
chybioną. Musieliśmy tedy pracować 
i czekać. Natomiast Słowacy mieli 
i mają to środowisko, środowisko 
wyszkolone w boju z madziarstwem, 
w olbrzymiej części, zwłaszcza ewan- 
gielickiej, Czechom oddane. W tych 
ciężkich warunkach nie zaniedbano 
przecież prób zawiązania poufnych 
nici ze Słowaczyzną. Te nici były— 
słabe bo słabe, ale były. Czy je­
dnak godziłoby się pogłębiać roz­
łam wśród społeczeństwa słowackie­
go, katolickiego i ewangielickiego ? 
Czy poszlibyśmy na to ?  I co by 
wtedy powiedzieli nasi bracia ro­
dzeni na Śląsku i na Mazurach? 
A przecież ta jedna deska ratunku 
jeczcze majaczyła przed nami. Nie 
chwyciliśmy się tej deski i nikt nam 
z tego zarzutu czynić nie może. 
Czesi istotnie rozprzestrzenili swój 
wpływ na Słowaczyznę, a w osta­
tnich latach przed wojną rzucili się 
do gwałtownego ataku na Tren- 
czyńskie, Spisz i Orawę. Pod wpły­
wem Petersburga już wtedy mieli 
jasno wytknięte cele. Do celów 
tych szli wszystkiemi drogami i spo­
sobami, dziś jesteśmy świadkami 
tylko zbrojnego finału ich zamierzeń.

Najazd czeski na Spisz i Orawę, 
tak nerwowo dokonany, osiągnie 
tylko jeden pożądany rezultat: obe­
drze nas ze złudzeń, niczem co- 
prawda dotąd nieuzasadnionych, ja- 
kobyśmy w Czechach mieli natu­
ralnych sprzymierzeńców albo przy­
jaciół. Byliśmy zawsze i jesteśmy 
gotowi wyciągnąć bratnią dłoń do 
Słowaków, ale oczywiście za nic 
i nigdy nie możemy odstąpić od 
żądania sprawiedliwego uregulowa­
nia stosunków na Spiszu, Orawie 
i w Trenczyńskiem. Słowacy, prócz

odłamu katolickiego, właściwie nie 
prowadzili swej niezależnej polityki 
narodowej. Polityka ich była taką, 
jaką im dyktowano z Pragi. Prze­
ciw tej polityce agresywnej, wyra­
źnie zmierzającej do owładnięcia 
i zesłowaczenia górali spiskich i o- 
rawskich musieliśmy wystąpić sta­
nowczo i takiej pozycji niewolno 
nam opuścić. Nie nawiązywaliśmy 
nigdy żadnych stosunków z madzia- 
ronami słowackimi. Nasza droga 
była jasna, celowa, twórcza. Ta też 
droga pracy realnej wykazuje dziś 
chlubne owoce, których inwazja 
czeska nigdy nie zdoła już zniszczyć.

Nigdy! Bo przecież nie sposób, 
aby góralowi z Jabłonki na Orawie, 
czy z pod Starej Wsi na Spiszu 
był bliższym Czech z Pragi, a nie 
góral z Nowego Targu. Choćby 
duchowieństwo słowackie jeszcze 
sto lat pracowało nad zesłowacze- 
niem czy zczechizowaniem tego lu­
du, on pozostanie na wieki polskim. 
Jeżeli pułkownik Galica z Podhala 
spotyka podczas marszu przez Spisz 
swoich krewnych, jeśli na każdy od­
pust w Ludzimierzu przybywają ty­
siące ludu spiskiego i orawskiego 
dla pokrzepienia serc w spowiedzi 
i modliwie polskiej, jeśli lud z Pod­
hala nowotarskiego nigdy nie uzna­
wał granicy węgierskiej za granicę 
narodową i podtrzymywał z brater­
ską ludnością Spiszą i Orawy nie­
ustanne duchowe, familijne i han­
dlowe stosunki — to czyż może 
być dzisiaj mowa o tem, że ten lud 
wyrzeknie się na rozkaz czeski swej 
przyrodzonej natury i swych przy­
rodzonych praw? O d najmłodszych 
lat pamiętam całkowicie normalny 
bieg stosunków pomiędzy mą ro­
dzinną, do Orawy przylegającą wsią, 
a Orawcami. Przecież to samo po- 
wD każdy góral z dotykających do 
Spiszą wsi podhalańskich. I czyż ci 
ludzie porozumiewali się ze sobą 
po czesku Jub  po słowacku? P o d ­
halanin lubi dworować z każdego 
odmiennego nieco narzecza polskie­
go. Będzie więc wykpiwał gwarę 
myślenicką, choć niema w niej ra­
żących odmian, będzie kpił z Kra­
kusów i Mazurów — ale czy kto 
słyszał kiedy, aby wykpiwał gwarę 
Orawców i Spiszaków? — Ni­
gdy. Bo to była i jest, pomimo 
parcia Słowaczyzny, ta sama mowa 
nasza, która przechowała wszystkie 
wspaniałości Reja, Kochanowskiego 
i Skargi, która tak znamiennie rzeź­
biła piękno Sienkiawiczowskich 
„Krzyżaków" i która ma nieśmier­
telne pomniki, w niesłychanem bo­
gactwie twórczości podhalańskiej 
Tetmajera. Mowa więc jednaka. Gwa-
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rżymy wszyscy „po nasemu“ . Ziemia 
wspólna. Strój ten sam. Zwyczaje, 
obchody, uroczystości te same. Po­
równajmy kościółek w Orawce, wy­
stawiony staraniem podhalanina z Ra- 
tułowa, z kościółkiem w Dębnie. Po­
równajmy sprzęt gazdowski i sprzę­
tu tego nazwy. To samo co u nas, 
to samo na każdym kroku.

Na Spiszu żywo tkwi pamięć pol­
skich królów. Pod Starą Wsią opo­
wiadał mi stary góral, że „nie tak 
downo to tu król Polski na polo­
wania chadzał". Chłopi z Głodówki 
i Suchej Góry w r. 1846 przyłączyli 
się do polskiego powstania Cho­
chołowian przeciw Austrji. W  waż- 
żnych sprawach duchowych pątni- 
kuje się stąd na Kalwarję albo i do 
Częstochowy— dla ratowania zdro­
wia jedzie się do Nowego Targu, 
do Nowego Sącza, do Krakowa 
wreszcie, ale nigdy do Pragi. Cią­
żenie Spiszą i Orawy ku Podhalu 
nowotarskiemu, ku Polsce jest tak 
naturalne, jak to, że ani Czesi, ani 
Madziarzy z tego ludu nie mogli 
dotąd zrobić ani Słowaków, ani Ma­
dziarów.

Dlatego też najazd czeski jest 
daremny. Rozjątrzy tylko stosunki 
pograniczne, zresztą nie polsko-sło­
wackie, bo te z czasem będą może 
lepsze, niż słowacko-czeskie, ale 
niewątpliwie rozjątrzy stosunki pol­
sko-czeskie do najwyższego stopnia.
Z góralami zaczynać nie radzimy. 
Przywiązanie do Rzeczypospolitej 
Polskiej jest tu tak wiekami uzasa­
dnione i utrwalone, że tylko zaśle­
piona chciwość czeska mogła się 
rzucić na tak awanturniczą przygo­
dę, jak zajęcie Spiszą i Orawy. 
Braterstwo spisko-orawsko-podha- 
lańskie jest tak silne i tak głęboko 
wkorzenione, że rozerwać nie zdoła 
go nic, ani czesko-słowacka agita­
cja, ani czeska zaborczość, tak, jak 
nie rozerwała go dotąd państwo­
wość węgierska. W  tych górskich,, 
chudych, płonych, ale najdroższych 
nam dziedzinach rzucono więc za­
rzewie nieustannych walk, a nawet 
nowej, nie dziś to jutro, wojny na 
śmierć i życie z Czechami o Szero­
kie Podhale.

W arszawa.
Feliks G wiżdż. ', 

Zam ilkną wołania:

Pracy! chleba!
je że li w szyscy podpiszem y

Pierwszą Polską Po­
życzkę Państwową.

Narodowy Komitet Obrony Spiszą, Orawy
i Podhala.

Pod wrażeniem uroszczeń polity­
cznych Czechów, dążących już nie 
do zagarnięcia Spiszą i Orawy w ich 
polskich częściach, ale skierowa­
nych wprost na Podhale, ten kąt 
prastarej kultury i prastarej gwary 
rdzennie polskiej, wobec ich inwa­
zji skierowanej, jak wszystko przy­
puszczać każe, aby z okolic podta­
trzańskich, podając sobie z jednej 
strony rękę z wrogami naszymi Ru­
sinami, z drugiej przesięgnąć przez 
terytorjum dawnej Galicji ku Cie­
szyńskiemu Śląskowi i zacząwszy od 
Podtatrza odwalić część Polskiego 
państwa: powziąłem był w Zakopa­
nem w początku stycznia myśl po­
wołania do życia Narodowego Ko­
mitetu Obrony Spiszą, Orawy i Pod­
hala.

Szóstego stycznia w lokalu pre­
zesa Związku Górali Zakopiańskich, 
p. Franciszka Pawlicy, odbyło się 
zebranie inteligencji zakopiańskiej 
i najwybitniejszych Zakopian, na 
którem ideę takiego Narodowego 
Komitetu przyjęto, z zamysłem roz­
szerzenia go na Kraków i Warszawę, 
w celu zainteresowania warstw naj­
szerszych i zogniskowania prac sto­
warzyszeń poszczególnych w Zako­
panem, Nowym Targu, Krościenku, 
Czarnym Dunajcu i z dążnością do 
wejścia w ścisły kontakt z Towarzy­
stwem Tatrzańskiem w Krakowie. 
Bezpośredniem następstwem tego 
zebrania był wiec w sprawie Spiszu 
i Orawy w Krakowie w ratuszu dnia 
19 z. m. i delegacja do Warszawy, 
uchwalona już także uprzednio na 
podobnym wiecu w Zakopanem, do 
naczelnika państwa Piłsudzkiego 
i prezydenta ministrów Paderew­
skiego.

Delegacja ta, złożona z wybra­
nych: podpisanego, jako przewodni­
czącego, p. Wojciecha Roja, dele­
gata 75 gmin Podhala, p. Józefa 
Curusia, delegata Związku Górali, 
p. Macieja Jaciny, delegata gminy 
zakopiańskiej, d-ra Kazimierza Roup- 
perta, docenta Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, delegata Towarzystwa 
Tatrzańskiego, i z uproszonego prze­
ze mnie do wzięcia udziału w dele­
gacji d-ra Józefa Diehla, w ponie­
działek 20 z. m. przyjętą była na­
der życzliwie i serdecznie przez pre­
zydenta ministrów, we środę — bez 
mego udziału z powodu niepomyśl­
nego stanu zdrowia — w Belwede­
rze u komendanta, również, według 
relacji, bardzo życzliwie. Ponadto 
zaprowadzeni tam przez sekretarza

misji amerykańskiej dra Aleksandra" 
Znamięckiego, górale odwiedzili o- 
bie misje w Warszawie, amerykań­
ską i angielską, wynosząc, zwłaszcza 
z amerykańskiej, najlepsze wrażenie.

Tymczasem idea moja Narodo­
wego Komitetu obrony szerokiego 
Podtatrza poczęła się w czyn oble­
kać. Po wstępnem zgromadzeniu 
w Towarzystwie Krajoznawczem dnia 
25 z. m. ukonstytuował się prowi­
zoryczny komitet i prezydjum w o- 
sobach p. p. prof. Aleksandra Ja ­
nowskiego, d-ra Antoniego Rząda, 
Maryusza Zaruskiego, Stanisława 
Osieckiego i inżyniera Jana Jaro­
szyńskiego, wyłaniając doraźnie ko­
misje: wydawniczą (agitacyjną), od­
czytową i finansową, i uchwalając 
wiec w Warszawie w początkach lu­
tego. Komitet ten, z siedzibą w T o ­
warzystwie Krajoznawczem, przy­
stąpił natychmiast do pracy, ogła­
szając równocześnie godziny, w któ­
rych wpisywać się mogą chcący 
w ten, czy inny sposób, współpraco­
wać i popierać ćele Komitetu.

Inną część zadania wziął na sie­
bie d-r Diehl: odbył on konferen­
cję w sprawie zagrożonych kresów 
południowych z szefem wydziału po­
litycznego w ministerstwie spraw 
zagranicznych i z tegoż referentami 
i uzyskał na wniosek biura praso­
wego ministerstwa na odnośną pro­
pagandę publicystyczną przez pismo 
„Echo Tatrzańskie11 i wskazane wy­
dawnictwa subwencję państwową, 
której pierwszą ratę w kwocie 5000 
marek wyasygnowała kasa państwo­
wa na zlecenie prezydenta ministrów. 
Nadto w cennej swej akcji 
uzyskał d-r Diehl zapewnienie, że 
w razie potrzeby wysłany będzie z ra­
mienia ministerstwa spraw zagrani­
cznych do Paryża specjalny referent 
na kongres.

Zadanie delegacji uchwalonej w Za­
kopanem zostało zatem spełnione 
w zupełności: reprezentanci ludno­
ści wyrazili- swe zażalenia i prośby
0 opiekę u czynników najwyższych 
w państwie, obudzono interes w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych,
1 myśl uznana za potrzebną na zgro­
madzeniu w Zakopanem i wiecu w Kra­
kowie : powołania do życia Narodo­
wego Komitetu Obrony Szerokiego  
P o d ta t r z a : Spiszą, Orawy i Pod­
hala przed Czechami, w Warszawie 
w czyn wprowadzoną została.

Kraków.
SKazimierz PPrzerzua-^etmajer. f
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0  polską duszę.
Kiedym w r. 1913 przybył na 

dłuższy pobyt na Podhale dla zapo­
znania się z gwarą i obyczajami gó ­
rali, rychło po zadomowieniu się 
w „mieście" rozpocząłem wędrówki 
z nieodzownym notatnikiem, któiy 
cieszył się nienajgorszem powodze­
niem, mimo wrodzonej nieufności 
chłopa do „takiego panoska, co 
syćko ino pise, co ta z ludzi na- 
słuchoł, niewiada tyz na co, heba 
ino na wyśmiech biednego narodu".
Za szpiega każdego „skryblaca" je­
szcze wtedy nie uważano; przyszło 
to znacznie później, już w czasie 
pogoni za automobilami z francu- 
skiem złotem „lo ruskiego". Rów­
nież nie traktowano mnie jako za- 
pisywacza nosacizny czy pryszczycy 
u bydła,' co spotkało pewnego gwa- 
roznawcę w Limanowskiem, dzięki 
czemu noga jego w obłożonej ka­
rami wsi postać nie może.

W  jednej z takich wędrówek do­
tarłem do Załucznego, a stąd wa­
łęsając się między chatami wzdłuż 
drogi do granicy orawskiej. Kopce 
i słup graniczny z napisem znanym 
podróżnikom choćby z rozkładów jaz­
dy rozlepianych po dworcach kole­
jowych: „Magyarorszag". Aha, „el- 
jen a haza!" Jesteśmy na Węgrzech. 
Naturalnej granicy darmo szukać 
wśród torfowisk i pagórków, ale po ­
lityczna jest. Tędy zatem niewolno 
importować bezkarnie trunków, ty­
toniu — nie mówiąc już o pansla- 
wiźmie lub o prawach uciskanych 
narodów. Przed tą tablicą zatrzy­
mywała się przeważnie nauka pol­
ska, jakby z obawy przed przekro­
czeniem granicznego kordonu. Mniej 
lękali się go Czesi, którzy nas uprze­
dzili w naukowych badaniach O ra­
wy. Swoją drogą bezpiecznym nie 
czuje się tu zbyt ciekawy miejsco­
wych stosunków przybysz; wszakże 
onego czasu pod bagnetami żandar­
mów odstawiano zaakomitego lin­
gwistę polskiego za badanie gwar 
słowackich jako ,,paslawa“ niesły­
chanie niebezpiecznego dla całości 
królestwa Węgier wraz z Kroacją 
i Slawonją.

Widok śliczny, zwłaszcza po od­
wróceniu się plecami od miłego na­
pisu, pogoda jesienna, niedzielny ra ­
nek.

Dokąd iść? Droga prowadzi do 
Piekielnika, biorę się jednak na pra­
wo od niej i ścieżkami po pod Pa­
jąkowym Wirchem dochodzę do Stu­
dzienek. Celem moim jest wieś O- 
rawka. Świeżo w pamięci tkwi roz­

prawa ks. Haluszki o jej znaczeniu 
w dziejach żupaństwa, jeszcze plą­
czą się niedawno przeczytane szcze­
góły: ,,Putnik“ rok 1907, strona it. d. 
Moje ówczesne wiadomości o Pola­
kach na Węgrzech były czysto teo­
retyczne, zaczerpnięte z dokładnie 
przeglądniętej literatury naukowej 
lub pseudo-naukowej o Spiszu, O- 
rawie i Trenczyńskiem, oraz z kilku­
dziesięciu numerów ,,Gazety Pod­
halańskiej'“, która w owym roku roz­
poczęła swój żywot. Działaczy spi- 
sko-orawskićich prócz ledwo co po­
znanych w Nowym Targu, nie zna­
łem wcale. Było to pierwsze moje 
spotkanie z ziemią orawską. W  każ­
dym razie najwięcej jeszcze wiedzia­
łem o Orawce dzięki artykułowi 
HaluszfcyN,-— i dlatego ku niej skie- 
rowałęnfcokroki.

Oczom' ukazuje się przepiękny, 
stary, drewniany kościółek wśród 
drzew, obwiedziony murem dookoła.

Można przyjść na Orawę bez naj­
mniejszej wiadomości, że ją zamie­
szkuje ludność polska —- wystar­
czałby jednak ten jeden kościół, 
aby bez wahania określić, kto go 
budował i jaka narodowość się w nim 
modli. Kto zna choć trochę Polskę 
i kocha jej drewniane budownictwo, 
odwieczne kapliczki i domy modli­
twy, ten dozna i tu w granicach 
węgierskiej korony podobnego wzru­
szenia, jakie ogarnia miłośnika-dyle- 
tanta na widok szacownych a rok 
w rok zanikających zabytków.— Itu 
Polska! — pomyślałby z przyjemnem 
zdziwieniem niejeden podróżnik Po­
lak, który poza granicą ,,galicyjską" 
znał z nauki szkolnej tylko Słowa­
ków. Wyobrażam sobie, że niemniej- 
szemu zdziwieniu uległ przed kilku­
dziesięciu lat czeski slawista, Poliv- 
ka, gdy wybrawszy się na Orawę 
dla zbadania gwar słowackich, o d- 
k r y ł ,  dosłownie odkrył, u stóp Ba­
biej Góry nieoczekiwane zjawisko — 
polską mowę.

Brzmi ona dookoła kościółka, ol­
śniewa swem bogactwem i czysto­
ścią. Rojno i gwarno przy świątyni — 
zwyczajnie przed sumą.

Oglądając z szacunkiem budowlę, 
wskrzeszam w pamięci jej dzieje. 
Oto Orawa cała w XVI i XVII w. 
uległa protestantyzmowi, naprzód 
Dolna, później Górna, nie bez za­
ciętego oporu polskiej ludności tu­
bylczej, choć późno stosunkowo, bo 
dopiero w XV w., karczującej nie­
przebyte puszcze i zaludniającej pra- 
lasy. Zwłaszcza Turzowie, odziedzi 
czywszy po polskich magnatach O- 
rawę, wprowadzali gorliwie zasadę: 
cuius regio, eius religio. Gdy umie­
rał w r. 1617 Juraj Turzo, na ca­

łej Orawie nie było już ani jednego 
katolickiego księdza. Lud zaś nę­
kany karami pieniężnemi i cielesne- 
mi zaprzestał oporu, skargi tylko 
przesyłał na sejm preszburski, dzieci 
zaś dawał chrzić tajemnie w Polsce 
i na nabożeństwa katolickie wypra­
wiał się milami do najbliższych pol­
skich parafji. Odprawiano także na 
Orawie pokryjomu nabożeństwa pod 
gołym niebem w ostępach leśnych 
lub w niepozornych domach, a prze­
kradali się na nie polscy księża 
z poza granicy.

Do najwybitniejszych i najśmiel­
szych misjonarzy należy tu ks. Jan 
Czechowicz (czy Szczechowicz, jak 
go piszą Słowacy, zdaje mi się, po­
prawniej), góral rodem z Ratułowa, 
pierwotnie działający na polskim 
Spiszu. Rychło jednak przenosi swą 
misjonarską czynność na Orawę mi­
mo prześladowań i trudności ze 
strony Turzów. Naprzód bez stałego 
miejsca pobytu, potem z Czymho- 
wej, a na ostatek po nadaniu więk­
szej swoboby katolikom, z Orawki, 
jako pierwszy jej proboszcz w prze­
ciągu kilkunastu lat z polskich wsi 
usunął protestantyzm. Czynił to 
z pomocą księży i zakonników Po­
laków, których osadzał na probo­
stwach. Jego to pracą wprowadzo­
no język p o l s k i  w kościele, w za­
piskach i protokołach; on natzelni- 
ników gmin nazwał wójtami, jak 
w Polsce, i wprowadzał gminny u- 
strój za polskim wzorem. Następcy, 
przeważnie Polacy, dokończyli dzieła,

Góral ratułowski ratował dusze 
polskie od wynarodowienia. Rato­
wał przez nawracanie na katolicyzm, 
przez działalność religijną. Niewąt­
pliwie w jego prostym i szczerym 
umyśle zlewały się z sobą w jedność 
nierozerwalną pojęcia katolicyzmu 
i polskości; krzewiąc ze średniowie­
cznym iście zapałem uczucie reli-  ̂
gijne, ratował od zagłady narodo­
wość.

Dumałem o wielkim patryjocie 
góralskim, mało komu znanym pod 
Tatrami. Odgłos, dzwonków kościel­
nych, dochodzący ze świątyńki, wznie­
sionej jego staraniem, przypomniał 
mi, że trzeba jeszcze zwiedzić wnę­
trze.

Wszedłem do babińca i zatrzy­
małem się u wejścia do nawy. Mo­
wy niema o zwiedzaniu kościoła. 
Ludu jak mrowia — trzeba przyjść 
po nabożeństwie.

Na razie zostaję jeszcze chwilę 
i obserwuję strop kościoła, potem 
najbliższych sąsiadów, ich twarze 
i ubrania. Modlą się wszyscy, cie­
kawie spozierając na przybysza nie­
kiedy.
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Kazanie będzie! Na ambonę wy­
chodzi ksiądz, uklęka dla krótkiej 
modlitwy, wstaje. Odchrząknął parę 
razy...

Ani mi się śniło zostawać.— Wyj­
dę i wrócę po nabożeństwie. W nę­
trza nie daruję... Obróciłem się ku 
wyjściu -— i w tym obrocie nagle 
zmartwiałem...

Co to jes t?  Czy możliwe?... Ten 
ksiądz każe nie w naszym języku, 
nie „po nasemu“, ale po słowacku!... 
Tu, w tym kościele, z którego pol­
skość promieniowała na górno-oraw- 
skie dziedziny, słowacka mowa się­
ga po duszę polskiego górala, pod­
mywa jak fale wybrzeża, jego po­
czucie przynależności do naszego 
narodu, wynaradawia i truje, truje... 
Następca wielkiego patryjoty z Ra- 
tułowa zabija polskość, o którą on 
życie całe upałował, słowaczy O- 
rawę!

Praw da—powinienem był pamiętać 
o tem wchodząc tu. Wszak to nie 
nowina, o słowaczeniu przez kościół 
wzmiankuje każdy, ktokolwiek zwie­
dzał Orawę i pisał o niej cokol­
wiek. Naczytałem się tego dosyć! 
Ale nigdy nie spotkałem się dotąd 
oko w oko z największym wrogiem 
polskości na Węgrzech, a pod wpły­
wem miłego kościółka, rozpamięty- 
wań szczegółów z jego dziejów 
pod wrażeniem polskiej gwary w u- 
stach ludu, zapomniałem chwilowo 
zupełnie o rzeczywistości.

Lud nawet modli się po słowa­
cku i modlitewniki ma słowackie. 
Ano, popatrzmy! Z niechęcią widzę 
dookoła młodych stosunkowo gaz­
dów, obracających z szelestem kart­
ki książki do modlenia „słowieńskim 
durkiem“ upstrzonej. Jest przecie 
polska: o, tam w rękach chłopa si- 
wiućkiego jak jabłoń; tu druga — 
trzyma ją młody gazda, przysiągłbym 
jednak sądząc z twarzy, że to nie- 
pili, pewnie skądsi od Zakopanego.

Nie czekałem na wspólne modły 
po kazaniu, Już wiem; i one po sło­
wacku. Próżno tu oczekiwać cze­
goś w polskiej mowie. Lepiej wró­
cić.

Usłyszawszy w dodatku w dro­
dze powrotnej od pewnego Orawia- 
ka, że mówi ,,po nasemu“, że jest 
,,Słowiokiem“ całkiem-wprawdzie in­
nym, niż „Słowak" z Terścieny lub 
Kubina, ale przecie „Słowiokiem"— 
wróciłem przygnębiony do „Polski".

(Ciąg dalszy nastąpi).

Czas odnowić przedpłatę!

Po wyborach.
W  okręgu  naszym: 39-ym wy­

brani zostali posłami do Se jmu u- 
rządzającego (konstytuanty)  w W ar ­
szawie p. p.: Andrzej Sredniawski,  
Michał  Łaskuda,  Józef Bednarczyk,  
Józef Rajski, Wojciech Roj, W a w ­
rzyniec Wojdyła (Polskie St ronni ­
ctwo Ludowe,  t. zw. Piastowcy),  
Jan Potoczek (Związek katolicko- 
ludowy) i Józef Bochenek  (grupa 
Stapińskiego).

Pierwsze wybory  se jmowe wy pa­
dły tedy u nas jako zupełne zwy­
cięstwo chłopskie;  w okręgu wiej ­
skim, bez większych miast  i osad 
przemysłowych,  było to do przewi­
dzenia. Niespodzianką  natomiast  dla 
samych nawet „Piastowców" jest  
ich powodzenie ;  mimo braku stałej 
organizacji  stronnictwa uzyskali b o ­
wiem aż sześć mandatów,  zapewne 
dzięki poczytności  swego,  znakom i­
cie redagowanego,  organu- i usilnej 
agitacji kandydatów- a prźedewszy- 
stkiem na skutek s tanowego egoi ­
zmu olbrzymej  większości w ybor­
ców o \riskiej jeszcze kulturze s po ­
łecznej.

Przykrem nas tępstwem tej wła­
śnie wyłączności  klasowej i partyj­
nej był upadek  kandydatury  ks. F e r ­
dynanda  Machaya .  Gdyby Polskie 
Stronnictwo Ludowe nie było prze­
suwało jego  nazwiska na  miejsce 
coraz to dalsze swej listy, j akby  u- 
myślnie lekceważąc ideowe znacze­
nie wyboru  przedstawiciela Spiszą 
i Orawy,  — wobec zaś jakości  u- 
mysłowej i moralnej  innych kand y­
da tów było to także poniżeniem 
jego  godności  obywatelskiej ,  tak, 
że musiał  się zrzec kandydatury 
z listy 13-ej,—  nie by libyśmy zgło­
sili listy 4-tej („zakopiańskiej") ,  
której solidarni,  mimo różnice partyj ­
ne, zwolennicy przypomnieli  współ­
obywate lom obowiązek narodowego,  
polskiego,  nie zaś klasowego,  czy 
powia towego,  na wybory patrzenia 
i wpływania.  Lista,  15-ta, również 
z ks. Machayem na pierwszem mie j­
scu, miała to samo zadanie spełnić 
w innej części Podhala.

I by łby  ks. Machay  wybrany  z- tej 
czy tamtej  listy, gdyby jedyne  na 
Podhalu  pi smo ludowe, sprawie 
kresów. ta trzańskich poświęcone,  nie 
zaniedbało swego szczególnego o- 
bowiązkti. Nowotarska  Gazeta Pod­
halańska  ograniczyła się do ch ło­
dnego  referowania różnych szczegó­
łów akcji przedwyborczej  i um ie ­
szczania komunika tów,  zamiast  od- 
razu i wytrwale d om agać  się gorąco 
i wyraźnie od przedstawicieli  wszyst­

kich obozów poli tycznych na P o d ­
halu wysunięcia ks. Ferdyna nda  
Machaya  na czoło list, a po tem 
również otwarcie wezwać wybor ­
ców do g losowania  wraz z tymi, k tó­
rzy w imię kandydatury  spisko- 
orawskiej szli do urny. Poza  aka ­
demickiej  nibyto bezstronności  
a właściwie lękliwe unikanie s t a ­
nowczego  słowa —  przed tak waż­
nym wyborem miało wszystkie p o ­
zory szkodliwej obojętności ,  albo 
niefrasobliwości śmiesznej ,  bo mi­
mowolnej .  Szczera pomoc gazety, 
tak zasłużonej  i wśród oświeconych 
górali  popularnej ,  byłaby niewąpli-  
wie skuteczna.

Nad sposobem naprawienia  krzyw­
dy, wyrządzonej  ludności  spisko- 
orawskiej,  której kosztem wyborcy 
z naszej strony dawnej  granicy wę­
gierskiej uzyskali dwa mandady 
więcej,  a której mimo to nie dali 
przedstawiciel stwa w Sejmie war­
szawskim (!), zastanawia się autor  
a rtykułu umieszczonego poniżej- 
Pisząc się na jego zasadnicze wy­
wody,  nie poruszamy już tej spra­
wy w rozważaniach niniejszych, 
przejdziemy zaś na końcu  do szcze­
gółu z doświadczeń wyborczych 
może driigorzęcjnego, ale tak zna­
miennego,  że pominąć  go milcze­
niem nie sposób.

W  grudniu r. z. g rono  wyborców 
zakopiańskich wydało nas tępującą  
odezwę:

Z Gazety Podhalańskiej (Nr. 51, 
z 22 grudnia r. 1918) dowiedziel i ­
śmy się, że p. Józef Rajski, naczel ­
nik gminy  Nowego Targu,  ubiega  
się o manda t  poselski  do Sejmu 
w Warszawie.

Przeciw kandydaturze tej wys tę ­
pu jemy publicznie,  przypominając,  
że p. Rajski został  tuż przed wojną  
usunięty w drodze dyscyplinarnej  
z dyrekcji  Powia towej  Kasy Oszczę­
dności  za zastawienie funduszów 
rezerwowych gwoli  ćwierćmiljono- 
wej pożyczki przedsiębiorstwu,  k tó­
rego g łównym akcjonar juszem i d y ­
rektorem byt dr Andrzej Chramieć , 
prezes Rady powiatowej i prezes (!) 
tej kasy, i za pożyczkę udzieloną 
sobie (dyrektorowi!) i t rzem innym 
współwłaścicielom wapienników w 
Szaflarach i Rogoźniku.  ( D ow ód :  
Skrypt  dłużny z da ty:  Nowy Targ,  
28 sierpnia 1912, zna jdujący się 
w zbiorze doku m ent ów  hipotecznych 
pod 1. cz. 2133 z 1912 i księgi g ru n ­
towe gminy  katastralnej  Szaflary,
1. w. h. 765 i Rogoźnik,  1. w. h. 
259).

Człowiek, który nadużył  s tanowi­
ska publicznego,  dla korzyści p ie ­
niężnej własnej,  nie daje r ękojmi—



koniecznej  w pracy  obywatelskiej  
bezinteresowności  — nie zasługuje 
na zaszczyt uczestnictwa w p ie rw­
szym Sejmie  odrodzonej  Polski.

Od czasu przedwojennej  lustracji 
gospodarki  gminnej  w Nowym T ar ­
gu,  na którą, jak wiemy,  ma ją  zwró­
cić uwagę  również w odezwie p u ­
blicznej obywate le tamtejsi ,  i po u- 
sunięciu z dyrekcji  Powiatowej Ka­
sy Oszczędności ,  p. Rajski kroczy 
podobno po właściwszych drogach — 
a ma dosta teczne  pole do rehabi li ­
tacji przez dłuższą n ienaganną  służ­
bę publiczną w swojem mias te­
czku —  niepodobna  jednak,  aby 
przekonany o szkodliwe k ierowni­
ctwo ważną  instytucją powia tową 
i słusznie za to ukarany  — miał  

> być  tak rychło dopuszczony do 
wielkiego obowiązku i zaszczytu 
obywate lskiego,  do wpływu na u- 
strój i rząd Rzeczypospoli tej .

Chc emy mieć jako pos łów — bez 
względu na przynależność pa r ty jną—  
ludzi o pełnej czci obywatelskiej  
i osobistej ,  czystych i n ieposzlako­
wanych.  Chodzi  nam także o h o ­
nor Podhala i d latego przeciw kan­
dydaturze p. Józefa Rajskiego pro­
tes tu jemy i zwalczać ją będz iemy *).

W  kilka tygodni  po tem oświad­
czeniu pojawił  się list o twarty z pod ­
pisem p. Józefa Rajskiego,  który, 
nie będąc  publicystą,  zwrócił  się 
o pom oc  do jak iegoś  poką tnego  
pisarza. Odpowdadać na wszystkie 
wykręty,  „sprytne" zestawienia i 
przeinaczenia,  godne  kauzyperdy,  
s ławnego na całą parafję — nie 
będz iemy: na taki zaszczyt ani au­
tor, ani sprawa i boha te r  nie za­
sługuje.

Wystarczy wspomnieć  o części 
najistotniejszej naszego wystąpie ­
nia i odpowiedzi .  Uznal iśmy za s to­
sowne przypomnieć,  że „...p. Rajski 
został  tuż przed wojną usunięty w 
drodze dyscypl inarnej  z dyrekcji  
Powia towej  Kasy Oszczędności . " 
P. Rajski j ednak  twierdzi w 's tycz­
n iowym liście swoim:  „. . .nieprawdą 
jest, j akobym w drodze dyscypl i ­
narnej  został  usunięty z dyrekcji 
P. K. O. w Nowym Targu."

*) Pism o to, ogłoszone drukiem , podpisali 
p. p.: A. Augustynow icz, S. Birtus, L. Bo- 
chnakiew icz, W. Brzezinowa, D r E. B rze­
ziński, U. Brzozowska, K. Brzozowski, B. 
Cichocki, Z. Ćwikliński, Dr J. D iehl, Ks. 
D r P. Fretek, Dr T. G abryszew ski, M. Ha- 
nicka. M. Klichówna, E. K ościuszyński, M. 
Kozłowski, Z. Krobicka, L. Krobicki, J. Ku- 
bin, M. Kupski, D r J. Kułtoński, Ks. J. Li­
tw in, J. Łojas, J. Mieloch, M. M iączyński, 
Dr G. Nowotny, G. Piasecka, Dr E. 
Piasecki, R. Safiak, W. Sandoz, B. 
Suchorowska, W. Szym borski, A. Terlecki, 
J. Trybuła, E. Urbanowa, St. W ardzyńska, 
St. Wyrzykowski, E. Wysocka.

Przed kilku laty, mianowicie dnia 
20 maja r. 191t -ego  na posiedzeniu 
R'ady powiatowej ,  kiedy była mowa 
o rewizji P. K. O. przez radcę N a ­
miestnictwa,  p. Popie la  i o usun ię ­
ciu dwóch jej dyrek torów (Lgockie- 
go i Rajskiego.) ś. p. Lgocki powie­
dział, że po tej lustracji „. . .dwóch 
dyrektorów sus pendowano"  (strona 
558-ma księgi protokołów, wiersz
2-gi od góry). O sa my m p. Raj­
skim mówi protokół,  że podnosi ł  
wówczas jak to  usunięto go  z d y ­
rekcji Kasy";  streszczając zaś na­
stępne  jego wywody,  sekretarz za­
pisał wiernie słowa dalsze:  „suspen- 
za(7) mówcy" (str. 560-ta, wiersz 
22-gi od góry).

Czy można  więc i warto mówić 
dalej z człowiekiem, który tak... nie 
pamięta?! Chyba  w sądzie karnym, 
jeśli komukolwiek z podpisanych 
na proteście,  da sposobność  prze­
prowadzenia  ścisłego dowodu pr aw ­
dy.

P. Rajski nie tylko rad zapomina
0 pewnych epizodach swojej dzia­
łalności publicznej,  ale na. n iepa ­
mięć współobywate l i  liczy i racho­
wać —  jak się okazało — może. 
Pierwsze nie dziwi, bo wszędzie
1 zawsze bywają  jednostki  niedo- 
społecznione lub zgoła szkodl iwe,— 
niepokoi  najwięcej drugie,  j ako 
przykład oczywisty braku nastroju 
mora lnego  i opinj: wśród dzisiej­
szych Podhalan.

Jaka  społeczność i etyka, tacy 
jej przedstawiciele i taka polityka.

Józef Diehl. ^

0  PRZEDSTAWICIELSTWO ORA­
WY I SPISZĄ W SEJMIE POLSKIM.

Jak  wiadom o Orawa i Spisz, li­
czące przeszło sto tysięcy ludności 
polskiej miały podług  ordynacji  wy­
borczej wybierać 7 a potem 8 p o ­
słów w okręgu nr 39 wspólnie z p o ­
wiatami pol i tycznymi:  l imanowskim, 
myślenickim,  nowotarskim i powi a­
te m  sądowym dobczyckim.

Z powodu jednak  inwazji czeskiej
1 okupacji ,  zostały wybory na O r a ­
wie i Spiszu na  polecenie  minis te r­
stwa spraw wewnęt rznych zaniecha­
ne, względnie odroczone.  Przystą­
piła zatem do wyborów większa 
część okręgu  nr. 39 bez Orawy 
i Spiszą, licząca około 300.000 m ie ­
szkańców i mająca prawo według  
przepisów ordynacji  wyborczej do 6 
mandatów,  licząc 1 m anda t  na 
50.000 ludności.

Mimo to i d latego właśnie wy­
sunęły sfery, pracujące nad  przyłą­
czenie Orawy i Spiszą do Polski 
osob ę  ks, Fe rdy nan da  Machaya

z Orawy jako kandydata  na posła 
do Se jmu w Warszawie,  j ako przed­
stawiciela i obrońcę tych ziem i jako 
protest  przeciw zachłanności  Cze-'  
chów na ziemie polskie.

Wskutek  braku dosta tecznego 
uświadomienia  i zrozumienia spra­
wy spisko-orawskiej  ks. Machay  nie 
uzyskał  odpowiedniej  ilości g łosów 
a tem sam em  mandatu .

Wobec  tego z chwilą,  gdy  kon­
gres pokojowy przyzna Polsce O r a ­
wy i Spisz i poleci Czechom zie­
mie te opróżnić,  będzie mogła  dop ie­
ro wtedy  ludność tamtejsza przepro­
wadzić u siebie wybory  2 należą­
cych się jej posłów i wysłać jako 
swych przedstawicieli  do Warszawy:

W  tej też myśli pełnomocnik wy ­
borców popierających listę nr 15, 
mającej  na  celu jedynie wybór  ks. 
Machaya  dom agał  się od prezydjum 
Głównej Komisji  wyborczej w N o ­
wym Targu  porozumienia  się z m i­
nisterstwem praw wewnętrznych
w Warszawie w sprawie zarezerwo­
wania 2 m anda tów  należących się 
Orawie i Spiszowi.

Prezydjum tej Komisji  nie uwzglę­
dniło jednak  tego oświadczenia,  uza­
sadniając od mow ę następującemi 
powodami :

1. Nie wzięcie udziału w g łos o­
waniu kilku a nawet  ki lkunastu gmin  
pe wnego okręgu wyborczego nie 
może  wpływać na ograniczenie i lo­
ści mandatów.

2. Stronnictwa i g rupy  zgłasza­
jące listy kandydatów,  reflektowały 
na pełną ilość 8 mandatów.

3. Na redukcję względnie zare­
zerwowanie 2. manda tów  dla O ra ­
wy i Spiszą potrzeba osobnej  us ta ­
wy.

4. Ministerstwo spraw w ew nę ­
trznych, ws irzymując wybory na O- 
rawie i Spiszu, nie wydało do d a t ­
kowo zarządzenia co do zarezerwo­
wania 2 m anda tów dla tych ziem.

Argumenty  te, prócz czwartego 
uważać należy za zbyt słabe i n a ­
ciągane,  bo Orawy i Spiszą liczą­
cych przeszło 90 gmin  z ludnością 
p o nad  100.000 nie można  i nie w ol ­
no porównywać  i utożsamiać z kil­
ku lub ki lkunastu gminami ,  które 
nie chcą głosować.  Orawa i Spisz 
nie g łosowały,  bo nie mogły  z po ­
wodu okupacji  czeskiej. Argument 
drugi jest  wprost  śmieszny,  bo wia­
domo,  iż na liście można zgłosić 
do wolną  ilość kandydatów. Pow ód
3-ci i 4-ty można  było przy więk­
szej dozie dobrej  woli i um ie ję tno­
ści przewidywania ze strony prezy­
djum Głównej  Komisji  wyborczej 
w Nowym Targu  uprzednio już u- 
sunąć a to przez rychłe porozumie­
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nie się z minis terstwem spraw we ­
wnętrznych co do rozporządzenia 
w sprawie 2 mandatów,  należących 
się Orawie  i Spiszowi.

Główna Komisja wyborcza w N o ­
wym Targu  pospieszyła się z wy­
daniem listów uwierzytelniających 
dla pełnej liczby 8 pos łów i tem 
wyrządziła krzywdę ludności  pol­
skiej Orawy i Spiszą, tak srodze n a ­
wiedzonej  przez inwazję i gwałty 
Czechów.

Bolesne byłoby to, gdy by  przez 
nierozważny krok Głównej  Komisji  
wyborczej  w Nowym Targu  Orawa 
i Spisz miały być pozbawione  swe­
go  głosu i przedstawiciels twa w Se j­
mie polskim w Warszawie.

Dla tego w imię pomyślnego  uło­
żenia się na przyszłość wzajemnych 
s tosunków między Oraw ą i Spiszem 
z jednej  st rony a Pod ha lem  i całą 
Polską z drugiej strony apelujemy 
do  Rządu naszego w Warszawie,  
aby nie dopuści ł  do pokrzywdzenia 
Orawy i Spiszą przez pozbawienie 
ich należnego przedstawicielstwa 
w pierwszym Sejmie polskim w W ar ­
szawie.

Nie krzywdźmy braci kresowej,  
garnącej  się do Ojczyzny!

Nowy Targ.
J. T. '

KRONIKft.
Odezwa Rządu. Walka z w rog a­

mi, otaczającymi nas ze wszystkich 
stron, walka z głodem,  który można 
usunąć tylko przez szybki dowóz 
ś rodków żywności i przez na tych­
mias towe uruchomienie przemysłu,  
walka z ciemnotą,  która twórcze 
siły narodu ujarzmia i niszczy — 
oto zadanie społeczne, tak palące, 
iż Rząd natychmiast ,  póki czas je ­
szcze, musi do nich przystąpić.

Obowiązkiem każdego Polaka 
jest  dać Rrządowi środki po  wypeł ­
nienia tych zadań.

Rozstrzygają się losy Rzeczypo­
spolitej Polskiej.  Nie żądając od 
obywatel i  ofiar, lecz tylko zrozu­
mienia zarówno interesów ogółu, 
jak i własnego interesu każdej j e ­
dnostki,  Rząd zwraca się do społe­
czeństwa z wezwaniem do podp i ­
sywania pożyczki państwowej.

Każdy, kto dziś podpisze poży­
czkę państwową,  umieszczając swe 
oszczędności  w sposób korzystny, 
dla siebie, pewny,  zagwarantowany 
olbrzymim majątkiem Pańs twa,  spe ł­

ni obowiązek obywatelski  i czynem 
swoim przyczyni się do zwycięstwa 
w walce o wolność i o przyszłe 
losy Polski.

Niech wyniki pożyczki dadzą 
światu dow ód wiary całego społe­
czeństwa naszego w siłę i p rzy­
szłość Pańs twa Polsk iego tak świe­
tny, jak go  już dają, niosąc Ojczy­
źnie bez rachunku,  życie i krew 
swoją,  żołnierze nasi.

Warszawa, w styczniu roku 1919.
Prezydent minist rów: I. J. P a d e ­

rewski.
Dr Józef Englich,  Dr  Kazimierz 

Hącia,  Jerzy Iwanowski,  Stanisław 
Janicki,  Dr Tomasz  Janiszewski,  
Hubert  Linde, Antoni  Minkiewicz, 
Józef Pruchnik,  Zenon Przesmycki,  
Leon Supiński,  Stanisław Wojc ie ­
chowski,  Jul ian Eberhardt ,  pułk. 
Jan  Wroczyński.

P. Józef Bek, były sekretarz Ra­
dy powiatowej  w Limanowej ,  ■ wy ­
bi tny publ icysta i działacz społe­
czny, został  mia nowany wicemini ­
strem spraw wewnętrznych.

Memorjał T. T. w sprawie kre­
sów tatrzańskich,  przesłany mini ­
sterstwu spraw zagranicznych w W ar ­
szawie składa się z czterech refe­
ratów, a to historycznego prof. 
Semkowicza,  e tnograf icznego dyr. 
Zawillńskiego,  geograf icznego dra 
Stanisława Eljasza Radzikowskiego- 
i rybackiego dra Szechtla wraz 
z m apą  etnograficzną,  czterema ar­
kuszami mapy w skali 1:200.000 
oraz sześcioma fotografiami d a w ­
nych map historycznych.

W piśmie . wydziału towarzystwa 
do ministerstwa wyrażono nadzieję,  
że nasze przedstawiciels two zagra­
niczne użyje wszelkich środków 
aby te ziemie do Polski  włączyć 
jako obszary bardzo cenne,  wprost  
nieodzowne dla zabezpieczenia p o ­
łudniowych granic państwa.  Wyra­
żono również życzenie, aby mini­
sterstwo do układów pokojowych 
lub rokowań z Czechami wezwało 
przedstawictela T. T., które od 45 
lat broniło wytrwale Tatr  i Podhala .

Stan pogody w Zakopanem s ty­
czniu r. 1919: Przy ś redniem ciśnie­
niu 688.4 m. m., ś rednia tempe ra ­
tura miesiąca wynosi ła — L9°. Sty- 
czeńa r. b. miał  więc tempera turę
0 3 i pół  s topni  wyższą od prze­
ciętnej (— 5-4°), a to z powodu sil­
nego  i bardzo ciepłego wiatru ha l ­
nego,  który wiał od 4-go do 8-go
1 podniós ł ś redniąciepłotępierwszych  
10-ciu stycznia do - f - 4 ‘00. T e m p e ­
ratura ostatnich 3-ch tygodni :  — 4-7* 
była zbliżone do normalnej .

Ubieg ły  mies iąc odznaczał  się 
wielkiem zachmurzeniem (7.2 przy 
skali 0 — 10) i mało ilością godzin 
słonecznych,  liczba których w y n o ­
siła 48’5. O p a d y  były nieznaczne 
(suma miesięczna w m. m. wody =  
22'5), g rubość  ' warstwy śniegowej 
nie przekraczała 10-ciu centymetrów.

Najwyższa ciepłota w cieniu b y ­
ła 13-5°, w słońcu 34-0°; najniższa 
- -1 6 -2 ° .  B. W.

In te l igenci  rodem z Podhala, na 
wieść o niebezpieczeństwie grożą- 
cem bezpośrednio Podhalu ,  p os ta ­
nowili na zebraniu w Krakowie 
w dniu 1 b. m.: Rozjechać się 
w najbl iższym czasie po wsiach ro­
dzinnych i sąsiednich gminach  ze 
s łowem otuchy dla braci góralskiej .  
Ponieważ zaś sprawa nie cierpi 
zwłoki, zwracają się już dziś z g o ­
rącą prośbą  do Szanownego D u ­
chowieńs twa i Nauczyciels twa po 
wsiach podhalańskich,  aby nie usta- 
jąc w gorliwej pracy dotychczaso­
wej, bezzwłocznie przygotowywal i  
lud podhalański  na wszelką możl i­
wość i pouczyli  go,  jakimi s p o s o ­
bami stara się pods tępny  Czech 
ba łamucić  łatwowierność  nieuświa­
domionych.  Niech w żadnej  gminie,  
ani przysiółku nie będzie ana lfabe­
ty narodowego.

Wojsk o  [czeskie szerzy  colsze-  
■wism! O d  dwóch tygodni patrole 
czeskie, złożone z 8— 10 żołnierzy, 
przekraczają swawolnie  tymczasową 
granicę Polski w pobliżu Morsk iego  
Oka  w Tatrach,  „rekwirują" naok ó 
w sposób brutalny,  co się da a nad-,  
to szerzą z .szczególną gorl iwością 
hasła bolszewick o, buntując góral i  
w Brzegach i okolicy. Stwierdzono 
to w sposób urzędowy przesłucha­
n iem świadków wiarogodnych.

S ta rostwo nowotarskie powinno 
w właściwej drodze corychlej  zdać 
o tem sprawę ministerstwu spraw 
zewnętrznych,  które niewątpliwie 
poda  wiadomość  o obłudnej  akcji 
czeskiej prasie zagranicznej.

Z powoda braku miejsca w nu ­
merze niniejszym, poświęconym rów­
nież sprawie spisko-orawskiej ,  m u ­
siel iśmy odłożyć dalszy ciąg w sp o­
mnień  p. Jadwigi  Surzyckiej : „Moje 
Zakopane".

AMBICJĄ NARODU PO LSK IE G O  
winno być powodzenie

5 ° k ,
P I E R W S Z E J

POLSKIEJ POŻYCZKI PAŃSTW OW EJ.

Czcionkami drukarni „Polonia" Jana Trybuty w Zakopanem.


